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EMIGRACYA.

.  p o s i e d z e n i e  r o c z n e  t o w a r z y s t w a  d y n a s t y c z n e g o .

Towarzystwo literackie posiedzenia publicznego w dniu  3 
Maja tego roku nie m ia ło ,  chociaż to mu pono ustawą jes t  n a ­
kazane. Dla jakich przyczyn, Towarzystwo wie zapewno ; p u ­
bliczności zostawiono domysły. Lecz natomiast Towarzystwo 
Dynastyczne odbyło swoje, nazajutrz, w całćj okazałości. W do ­
m u, n. 3* przy ulicy Cimetiere S l .  A ndre  des Arts , zebrało  się 
około 2 z południa do stu osób, tak członków Towarzystwa jak 
nie należących doń. Pan  Olizar, jako dyrektor towarzystwa za­
gaił posiedzenie. W mowie sw ojej przedstawiał obraz Emigracyi. 
Zaczął od narzekań na dzienniki emigracyjne które przeszłoro- 
czną jego mowę, pe łną  miłości i uczuć braterskich b ło tem  ob ­
rzuciły; rzuciwszy przeto i on na nie złorzeczenie i poleciwszy je 
publicznej wzgardzie, pocieszył zgromadzonych zapewnieniem, 
że te dzienniki, prócz piszących je ,  nikogo nie reprezentują. 
W takim stanie emigracyjnego dziennikarstwa, T rzec i M aj, o r ­
gan uznany Towarzystwa Dynastycznego, zapewno sam jeden 
jest wyjęty z pod wyroku P. Olizara, który, sądząc z jego o b u ­
rzenia na nieprzyzwoitość i nieszlacltetność dziennikarskiego j ę ­
zyka, jest  za taż przyzwoitością i godnością.  Ale kto czyta T rze ­
ci M aj, zna styl tego pisma i pamięta zapewno te wszystkie prze­
zwiska, któremi ono, w ostatnich mianowicie czasach, obdaro­
wało swoich przeciwników. Trzeci M aj  to nazywa nie obwija- 
niem prawdy w bawełnę .  Lecz P.  Olizar podobną nieprzyzwoi­
tą i niedworską nagość dziennikarskiego stylu potępił  w swej 
mowie, me wiemy więc co mamy uważać za prawdziwego w tym 
względzie tłumacza uczuć P. Olizara, czy jego mow ę, czy T rze ­
ci M a /, którego P. Olizar jest  dyrektorem. Go jednak wiemy to to, 
że wyrażenia się od pewnego czasu Trzeciego M aja  o jego prze­
ciwnikach, oburzyły samych nawet jego stronników. Podobne 
wyrażenia się u trzec ieg o  M aja  widać oznaczają śmiałość, u- 
miarkowanie albowiem i przyzwoitość Dziennika Narodowego 
nazywa on brakiem śmiałości.

W dalszym ciągu swej mowy P .  Olizar ocenia mniej lub w ię ­
cej prawdziwie st ronnictwa dzielące Emigracya, a wykazawszy 
niedostateczność środków i brak podstawy działań ich wszyst- 
r 'Cb’ " zywa Emigracyą do połączenia się z towarzystwem któ- 
wf  "ii jest dyrektorem. Wspomniał także o Dzienniku który 
nim '*8 b ,ac ' do g rorn;idzenia się około krzyża, aby stanąwszy przy 
ilik ! Powiada 1’. Olizar, czekać i nic n ie ro b ie .  Kiedy ten dzien- 
tego a h Cat l)odobnc rzcczy ?  wzywa on braci do krzyża, nie dla- 
czynni z8r °madziwszy się około niego, czekali gnuśnie i nie- 
krzyż \ ' m 15óg bez l,racy nie fla 1>0lski, a,e O la lD g o ,  że

. r sl znakiem i symbolem miłości,  jest  obrazem stanu na- 
SzeJ ł czł* n y ; pod krzyżem ustanie  nienawiść, bracia miłując 
się a wu j się pogodzą i porozumieją a czynności ich, nie będą 
Jak dzis, s rorinicze, rozpierzchnione i bezsilne, ale ogólne, zgo- 
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due i potężne, bo miłość złączy ich tym węzłem powszechnym 
klórego napróżno szukamy w towarzystwach, ustawach i zabie­
gach ; ho pycha, zarozumiałość każdego w dzielność własną, 
ufność ślepa w swe sposoby z odepchnięciem innych, pogarda 
ku przeciwnikom, ustąpią miejsca skromności,  zobopólnemu 
szacunkowi i uznaniu co jest  dobrem , choćby to pochodziło od 
politycznych przeciwników.

Najciekawszą częścią mowy P .  Olizara było zdanie spraw y 
z negocyacyi która się odbyła  pomiędzy Towarzystwem Dyna- 
stycznem a Towarzystwem Wojskowem w celu połączenia się 
ku wspólnej pracy na korzyść niepodległości Ojczyzny pod ste­
rem X .  Czartoryskiego, i to w skutek życzeń i żądań tak ustnych 
jak listownych członków tego ostatniego towarzystwa.

Ze strony Towarzystwa Dynastycznego był wyznaczony I’. 
Rejkowski dla porozumienia się i spisania warunków połączenia 
się wspólnie z P P .  Chotomskim i Izenszmitem, działającymi 
w imieniu Towarzystwa Wojskowego i generała Rybińskiego. 
Warunki były spisane i ugoda zawartą między pe łnom ocnikam i;^  
lecz gdy ta poszła do podpisu generała  Rybińskiego, gener/łN 
długo się z nim ociągał, na nalegania odpowiedział  listem ńie 5? 
nie znaczącym, nareszcie zupełnie  podpisu o d m ó w ił;  dlaczegoŁa 
zapewno generał to publiczności opowie, kiedy już  rzecz sUSfo:\ 
się publiczną.

Po P. Olizarze, zabrał głos P.  Michał Budzyński, dawniej 
jeden z założycieli O rła  B ia łego , dziś członek Toworzystwa D y ­
nastycznego i pisarz Trzeciego M aja . Wykazywał on historycz­
nie że Polska była monarchią ,  że była potężną dopóki idea mo- 
narchiczna w czystości się przechowywała,  dopóki m ia ła  dynastyą 
panującą, a zaczęła s łabnąć kiedy nastały elekeye królów, kiedy 
otworzono przez to pole intrygom party i popierających każda 
swojego kandydata. Dowodził żc lud nasz, na k tór jm  dziś ka­
żda parlya buduje swoje nadzieje,rozumie króla tradycyjnie, kró­
la który nie raz był jego opiekunem przeciwko nadużyciom re ­
publikańskiej szlachty ; że naw'ct dziś innego naczelnika nie poj­
m uje  , bo rządy które się podzieliły Polską są monarchiczne i 
wcale dać mu nie mogą wyobrażenia o rzeczypospolitej i o pre­
zesie. Sama nawet szlachta która Polskę nazwała rzeeząpospolitą, 
tak dalece zostawała pod wpływem wyobrażeń monarchycznych, 
że naczelnikowi rzeczypospolitej zachowała imię króla, a nawet 
dopóki to być mogło, potwierdzała raczej nie wybierała na tron 
królów idących z jednego rodu. Z elekeyami królów przyszło 
nieszczęście Polski, któremu familia Czartoryskich chąc zapobiedz, 
starała się wznieść tron dziedziczny. August  i Michał Czartory­
scy, szerząc między narodem tę ideę, usiłując ustalić dynastyą, 
położyli wielkie zasługi dla Ojczyzny. Co dotąd mówił P .  Bu­
dzyński jest dobre  i prawdziwe, ale kiedy dodał ż ep a r ty a  prze­
ciwna Czartoryskim, przez sprowadzenie wojsk obcych znisz­
czyła ich usiłowania , źle zrobił że nie miał odwagi powiedzieć 
wszystkiego, kiedy już  poruszył kwestye historyczne. My, obm y­
ślając środki dzisiejszego ratunku Ojczyzny, nie poruszamy prze­
szłości niczyjego rodu, bo wiemy że potomkawie nie mogą być



so l ida rn i  za sw ych  p r z o d k ó w ;  u w a ż a m y  tak rzeczy j a k  o n e  są i 
n ie  wchodząc w lo czy przodkow ie  k tó rego  z naszych zn akom itych  
m ężó w  żle lu b  d obrze  zas łużyli  się O jczyźn ie ,  m a m y  n a  w zglę­
dzie rzecz g ł ó w n ą ,  to jes t  czy dziś ży jący  m ogą je j  s łuż yć  poży­
tecznie  i czy m a ją  ch ę ć  s łu ż e n ia .  O d d a jąc  p rze to  ca łą  sp ra w ie ­
d l iw ość  d o m o w i  C zar to rysk ich  k tó ry  chc ia ł  p rzyw róc ić  w  Pol­
szczę po rządek  przez uk rócen ie  sw aw oli  s z l a c h ty !  przez z ap ro ­
w ad ze n ie  t ro n u  dziedzicznego,  nie  m o żem y  go nie  po tęp iać  za to 
że do poparc ia  sw y ch  w idoków uży ł  p ie rw szy  o tw arc ie  s i ły  ob­
cej .  W szakże elekcya Pon ia tow sk iego  na króla n a s tą p i ła  na jw ięcej  
w  sku tek  zabiegów C z ar to rysk ich ,  a e lekcya ta o d b y ła  się pod 
op ieką  obcych  b a g n e tó w .  W ierny  że C z a r to ryscy  później lego żało­
w al i ,  w iem y  że przeciw  ich p ro jek to m  użyto  także  obcej s i ły ,  ale 
n iem n ie j  p rz y k ła d  poszedł od n ich  i w ty m  pun k c ie  t r u d n o  ich 
u sp raw ied l iw ić  p o tęp ia jąc  in n y c h .  T o  cośm y  tu  pow iedz ie l i  nie 
m a  być b r a n e  za uczucia  n ie n a w is tn e  ku k o m u  b ą d ź ,  bo  m y  
z w a ż a m y ,  ja k e ś m y  p o s i e d z i e l i ,  na chęc i  i p o s tę p o w an ie  dziś 
ży jących  , s tosuje  się to g łó w n ie  do  P .  Budzyńsk iego ,  który świa­
dec tw  h is to rycznych  w in ien  b a c z n ie  o ży w ać ,  bo w historyi 
wszystko  je s t  zap isane .

N as tęp n ie  P .  B udzyńsk i  z żar l iwością  św ieżego prozelity  
u w ie lb ia ł  p o m y s ł  d y n a s ty c z n y  i p r z e k ła d a ł  w szystk im  szczerym 
i d o b ry m  polakom aby  poszli za je g o  p r z y k ła d e m .B o  i o n z e a ł y m  
z a p a łem  m ło d z ie ń c z y m ,  czcił  n iegdyś  w y o b rażen ia  r e p u b l ik a n -  
ckie ,  za lu d n i ł  św ia t  a n io ła m i ,  kiedy na n im  byli tylko ludzie, 
s ł a b i ,  n a m ię tn i ,  chw ie jący  się ,  idący za g ło se m  dziś tego,  ju t ro  
i n n e g o .  P rzekonaw szy  się p rze to  że św ia t  j e s t  z a lu d n io n y  ludźm i 
n ie  a n io ła m i ,  zaczął  rozw ażn ie  zozmyśiać k tó rzyby  to między 
n im i  byli  n a j leps i ,  a b y  ju ż  p r z y n a jm n ie j  należeć do  dobrego  
to w a rz y s tw a ,  ł d łu g o  w tym  zam iarze  śledził  myśl  funda to rów  
Trzeciego M aja  i p rz e k o n a ł  s i ę ,  że m ięd zy  p o la k a m i ,  Tow arzy .  
s tw o  D y n as tyczne  jest na j lepsze ,  na jp rak ty czn ie jsz e  i n a jpew nie j  
zb a w  ć m oże  P o lsk ę ,  d latego wszedł on do  tego tow arzystw a .  
N ie  m o żem y  b ra ć  lego za złe P .  B u d z y ń sk ie m u ,  p rzekonan ia  są 
d ozw olone  i każdy m oże  ob ie rać  środki k tóre  u w a ż a  za najlepsze 
ku  zbaw ien iu  O jc z y z n y ,  a m ian o w ic ie  też dopóki wszystkie  nasze 
d z ia ła n ia  og ran iczają  się do  sam ych  tylko teory i .  Ale P. B udz yń­
ski u n ió s ł  stę także św ię tem  o b u rzen iem  p rzec iw  p e w n e m u  
D z ienn ikow i który wzywa brac i  do  k rz y ż a ;  a to po  c o ?  wszakże 
wszyscy je s te śm y  kalo l ikom i.  I o tern w ła ś n ie  w yznan iu  m o g l i ­
b y śm y  z P. Budzyńsk im  o bszern ie  pogadać ,  ale ograniczy m y ”się 
tu  na j e d n y m  tylko przyk ładz ie .  P .  Budzyński w ie ,  że należąc 
do  jak ie j  spo łecznośc i ,  do  jakiego s tow arzyszen ia ,  trzeba  w y k o ­
nyw ać  jego  p rzep isy  i obow iązk i  pod w a ru n k ie m  zostania  zeń  
w y rz u c o n y m  lub  n a ra ż o n y m  na u p o m n ie n ie  i w ezw a n ie  do  ich 
w y k o n y w a n ia ;  P .  B udzyński wie,  że na leżąc  do  T o w a rz y s tw a  
D ynas tycznego ,  t rzeba uczęszczać na  jego  miesięczne  posiedzenia ,  
p łac ić  p ew ny  p o d a tek ,  nam aw iać  rodaków  do  w stąp ien ia  do ń ,  
p ro p ag o w ać  ideę d y n as ty czn ą ,  p isać ,  jeśli  m o żn a ,  w T rzec im  
M aja i z apew no  w y p e łn ia ć  jeszcze  inne  p o w i n n o ś c i ; P .  B ud z y ń ­
ski w ie ,  że kiedy należał do  Z je dnoczen ia  i n i e w y p e ln ia ł  n a jw a ­
żn iejszych jego  czynu ,iśc i ,  n p .  nie w olow a!  r e g u la rn ie  przez 
cztery  lala na Kamitet ,  n ie  m ó g ł  m ieć za zlc jeś l iby  go zjednoczy- 
ciele uw aża li  za cz łonka n ieczy n n eg o ,  n iep ew n eg o  i p o de jrzane­
go —  toż sam o  i w re ligii ,  że użyjem  tego p o ró w n an ia  —  kto 
n:e  w ype łn ia  przepisów- i obow iązków  żad n e j  z n ich ,  któż może 
wiedzieć do  jak ie j  on należy i czy m a  jak ąk o lw iek  r e l ig ią ?  nie 
dosyć  nazw ać się k a to l ik iem ,  p ro te s ta n te m  lub  żydem  ab y  n im  
być,  tak jak  n iedosyć z n a jd o w ać  się na liście jak ieg o  s to w a rzy ­
szenia ab y  uchodzić  za jego  p raw d z iw eg o  i poży tecznego  cz łonka .  
To są uwagi dla P .  B udzyńskiego i dla  in n y ch  m ia n u ją c y c h  się 
kato likam i a nie w ype łn ia jących  p rzep isów  r e ł ig i i  ka to lickie j .

P o  P .  B udzyńsk im  m ó w ił  P .  W ła d y s ła w  Z am ojsk i ,  n ie  z p i ­
sm a  ale z p a m ię c i .  Przed p rz y s tą p ie n ie m  do  rzeczy ,  p ros i ł  z g ro ­
m a d zo n y ch  o p o b ła ż a n ie  , bo jako  n ie w p r a w n y  do  pub l iczn y ch  
r o z p ra w ,  nie  potrafi  w y ró w n a ć  tak z n a k o m ity m  i w y m o w n y m  
g ło so m  k tóre  go poprzedz i ły .  I n ie  b y łb y  wcale zab ie ra ł  g ło su ,  
g d y b y  nie  w y ra ź n y  rozkaz d y re k to ra ,  k tó rem u  będąc  p os łusznym  
p rz e m a w ia ,  a lb o w ie m  w n aszem  tow arzystw ie ,  rzecze, wszystko 
zależy na pos łuszeńs tw ie .

P .  Zam ojsk i  w chodząc  w  m a te ry ą ,  podzielił  dzisie jsze Polaków 
d z ia łan ie  na w e w n ę t r z n e  i zew n ę trze  ; w e w n ę t rz n e  należy de  
facto do  Polaków pozosta łych  w k ra ju ,  zew n ę trz n e  do  tych k tó ­
rzy  się zn a jd u ją  w E tn ig racy i ,  j e d n y c h  m a jący ch  g łos  w o ln y .  
Gzy E m ig r a n c i  dope łn i l i  tego o b o w iązk u ,  zo b acz y m . P r a w a  na-  
szej O jczyzny są dw ojak ie j  n a tu r y  : jedne  n a tu ra ln e ,  odw ieczne  
i n igdy  n ie  p rz e d a w n io n e ;  d ru g ie  za ręczone  jej p rzez  t r a k ta ty ,  
do  u k ł a d u  k tórych  w ca le .ona  n ie  n a leża ła .  Ż e  p ierw szych b r o ­
n i l i śm y ,  lego są l iczne św iadec tw a  w u s i ło w a n ia c h  tyle razy po -  * 
w tó rzo n y cb  naszego n a r o d u ;  czy z a ś ,  n ie  z a n ie d b u ją c  p ie r w ­
s z y c h ,  p o w in n iś m y  byli d o p o m in a ć  się także o d o ch o w an ie  
w zględem  nas d r u g ic h ,  to także n iepod lega  wątp l iw ości ,  m ia n o ­
w icie  k iedy  o ich zach o w an ie  p rz e m a w ia ć  t r zeb a  b y ło  do tych 
k tó rzy  należeli  do ich u tw o rz e n ia .  Oto  t lóm aczy  p rzyczynę ,  dla 
której  w obec rz ą d ó w  nie m og liśm y  dzia łać  na  inne j  d rodze  
prócz  lej , k tórą  n a m  w sk azy w a ły  t r ak ta ty ,  u w a ż a n e  za p r a w o  
zobow iązu jące  tych k tó rzy  je  s ta n o w i l i .  Czy zaś dz ia ła l iśm y i kto 
d z ia ła ł  ?  h is lo ry a  e m ig racy jn a  to pośw iadczy ;  czyśm y otrzym ali  
jak i  sku te k ,  w y r z u tu  n am  z tego n ik t  ro b ić  n ie  m oże .

I n n e  dz ia łan ia  E m ig ra c y i  podzie l ić  m ożna  także na d w a  r o ­
dzaje  : na teo re tyczne  i p rak ty czn e .  T eo re ty cz n e  są  z u p e łn ie  z o ­
s ta w io n e  p r z y s z ło ś c i , w tern m o ż e m y  ośw iadczyć  tylko nasze  
życzen ie ,  do  k ra ju  należy ich z re a l i z o w a n ie ;  p r ak ty czn e  zaś do 
nas należą.  O bo w iązk iem  je s t  naszym  robić to co m o ż e m y ,  co 
j e s t  w  naszej m ocy .  P r ź y g o tu w u ją c  przeto naród  nasz przez  p i ­
sm a  i innego  rodza ju  p r o p a g a n d ę  do  pow stan ia  , w in n iśm y  się 
także s ta ra ć  u rządów  i u lu d ó w ,  tych  m ian o w ic ie  k tóre  ze 
sw ego po łożenia  nie m o g ą  n iesprzy jać  naszej s p r a w i e ,  o to ,  aby 
w razie d a n y m  , pow s ta n ie  to w s p a r ły  i nasz in te re s  u z n a ły  za 
sw ój w ła s n y .  C z y śm y  w tym  w zględzie  odpow iedz ie l i  n aszem u  
p o w o ł a n i u , śm ia ło  tw ie rdz ić  m o g ę  żeśm y  odpow iedzie l i  i n ie ­
w ątp l iw ie  rządy  p e w n e  w s p a r ły b y  n a s ,  ale one  czekają  po nas 
czynu .  Może to m o je  tw ie rdzen ie  w yda się ko m u  nie  p raw dzi-  
w e m ,  wszakże tak j e s t ;  rządy n ie ty lko  n am  dziś d o p o m ag a ją  i 
robią  d la  nas to co m o g ą ,  ale ich w s p ó łd z ia ła n ie  inaczejby się 
jeszcze o b ja w i ło ,  ty lko ,  rzecz p rosta ,  od nas to w większej  części 
zależy. Z e  tak jes t  m ogę  w as za ręczyć ,  i spodz iew am  się że nie 
zechcecie o d e m n ic  w y m a g a ć  j a w n ie j s z y c h  d o w o d ó w .

N a  tej d rodze  d z ia ła ł  na jw ięcej  i dz ia ła  n iew ą tp l iw ie  X .  C z a r ­
toryski ; św iadkam i są ci n a w e t ,  którzy m ają  na jw ięce j  in te re su  
użalać  s ię  nań  za to i k tó rzy b y  chcieli  ja k  najw ięcej  m u  w  lem 
przeszkodzić .  A le  dz ia łan ia  X .  C z a r to rysk iego  b y ły b y  daleko 
sku tecznie jsze  i w ażnie jsze ,  gdyby  b y ły  popar te  przez rodaków . 
Niektórzy p ra w d ę  tę m ocno  uczuli i zawiązali  się w tow arzystw o  
ce lem w sp ie ran ia  d z ia łań  xięeia p rzez poddan ie  się z u p e łn e  pod 
jego  rozkazy. Myśl tę sku tecznego  w sp ie ran ia  p o łączono  z m yś lą  
ko ro n y ,  z myślą  d ynas ly i  d o m u  C z ar to rysk ich .  Z c  myśl ta nie  
wyszła  z ich d o m u ,  za to m ogę  z a r ę z y ć ;  po w s ta ła  ona  po za 
d o m e m ,  w śród  osób z u p e łn ie  m u  p rzed tem  nie zn a jo m y c h ,  i d o ­
d a ć  w in i e n e m ,  że M ochnack i  by ł  je j  p ie rw szym  tw órcą .

T u  p o t rz e b u ję  pow iedzieć  s łów  kilka o m o je m  w tej kwesty i  
osob is tćm  p o ł o ż e n i u ,  n ietylko jako  n a leżącym  do  ro d u  C z a r to ­
ryskich , ale g łó w n ie  dla tego że od b a rd z o  d a w n a  łą c z y ły  mię. 
z X ię c ie m  śc isło s to su n k i ,  w iększe  aniżeli  m o g ły  zachodzić mię-
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' *y nim a 'osobami bliżej z nim spokrewnionemi. W kwestyi 
bynastyi,  w kweslyi t ronu ,  mnie  może wypadało ostatniemu 
wyrzec me zdanie, i wyznaję żem się długo z lem w ahał ,  lęka­
jąc się aby. nie pos(ądzono mię o osobisty interes, o niskie i nie­
godne obywatela prywatne widoki. Nie przeczę, że gdy się ta 
myśl obiła o moje ucho, uderzyła mię swoją trafnością, ale d ł u ­
gom się opierał namowom , żądającym jej poparcia ntojem ku 
niej przykłonieniem się i w tćrn odwołuję  się do świadectwa 
osób które o tej rzeczy zcmną traktowały. Ale nareszcie uległem 
namowom, i założyliśmy towarzystwo, mające na. celu przypro­
wadzenie do  skutku myśli dynastycznej , która, pow tarzam, nie 
wyszła z domu Czartoryskich. Przystąpiłem do prac m ych ziom­
ków usiłujących popierać myśl dynastyi nie dlatego że należę do 
roduXięcia,  ale dlatego, że widzę w tern najskuteczniejszy środek 
służenia Polszczę; poszedłem za głosem przekonania i jako 
obywatel postanowiłem popierać środek zbawienia naszej ojczy­
zny, który mi się wydaje być najskuteczniejszym i najprakty­
czniejszym. Oto jakie są zamiary towarzystwa ; może ono się 
mylić w wyborze środka, mogą jego usiłowania nie być uw ień­
czone pomyślnym skutkiem, ale nikt g o n ie  posądzi o inne za­
miary, nad szczere i jak najużyteczniejsze służenie sprawie oj­
czystej.

ł ak a  jest  treść głosu P.  Zamojskiego; nie b y ł  on w ym ow ­
nym, ale powiedział  co chciał i co zapewo wypadało m u powie­
dzieć. \v  mowie swojej, dość długiej,  był um iarkowanym, za­
chował wszelką przyzwoitość, nie użył żadnych wykrzykników 
am wyrażeń krzywdzących swych rodaków, wyznających opinie 
przeciwne jego i w lem oddajemy mu zupełną sprawiedliwość, 
bo pragniemy aby wszyscy w podobny sposób przedstawiali swoje 
przekonania. Co zaś do zdania naszego o tera co przedstawił 
P. Zamojski, to publiczności jes t  już oddawna znajome, powta­
rzać go nie będziem, bo nam chodzi dziś o rzecz główniejszą, o 
to aby bracia nasi pojednali się m oraln ie ,  na drodze religii a 
gdy to nastąpi,  wtedy pojednamy się ła-twżej politycznie i jakie­
kolwiek przyjmiemy opinie, jakiekolwiek obierzemy środki ra to­
wania Ojczyzny, a obierzem najskuteczniejsze i najpraktyczniej­
sze, trafimy łatwiej do końca, bo lłóg będzie czuwał nad nami i 
dopomoże nam, stworzy między nami jedność której napróżno 
szukamy w ustawach i towarzystwach.

S Z K O Ł A  N A R O D O W A

ypra itfadan ie  ogólne Tow arzystw a  W ychow ania Narodowego 
dzieci wychodźców polskech od za w ią za n ia  Tow arzystw a  aż  
do założenia  S zko ły  Narodowej w P a ryżu , to jes t 1«° styczn ia  
1814 roku.

W niedawno ogołszonem zdaniusprawy Towarzystwa W ycho­
wania Narodowego, znajdujemy między innemi co nas tępu je:

Darowi P. Ledóchow skiego 50,000- zfolych polskich winno Towa- 
1 zystwo że od dnia |g G Października 1842 roku m ogło um ieścić, 
"pjprzod ośmnaście , a później dwadzieścia siedm  dzieci wychodź- 
( ów polskich w jednym  z najlepszych instytutów  francuzkich, zosta­
jącym pod kierunkiem P. Chapusot , w Chatillon-sous-Bagneux, o 
pot mili od Paryża. -Młodzież nasza stanowiła w tym  instytucie oddział 
polski, zostawała pod dozorem bezpośredn im  nauczyciela Polaka, 
i opiocz nauk spólnych całemu zakładow i, uczyła się czytać i pisać 
po polsku, g ram m atyk i polskiej, h islo ry i i jeografii polskiej. Kapłan 
Polak wykładał jej naukę religii w języku ojczystym, a lekarze polscy 
czuwali nad jćj zdrowiem.

Ale towarzystwo uznało później potrzebę przeniesienia u- 
czniów do Paryża.

Bo lubo inslytucya Pana Chapusot pod wielu względami odpowia­
dała potrzebom naszej młodzieży, miała jednak tę niedogodność , że 
była cokolwiek oddaloną od Paryża, i że wychowanie polskie, dzieci, 
pośród liczniejszych uczniów francuzkich, doznawało wpływu prze- 
magającej liczby spółrowienników i nie mogło być zupełne i 
wyłączne.

Szkoła polska od dnia Igo Stycznia 1844 , w Paryżu przy ulicy 
Fosses S t.-Jacques, 13 , otwarta , ma dziś trzydziestu  uczniów in- 
ternów i pięciu  uczniów externow. Wszystko w niej jest polskie , 
nauczyciele , n a u k a , nawet usługa. Dyrektorem jej jest P . Xawery 
Bronikowski, Vice-Prezydent miasta W arszawy w czasie ostatniej 
rew olucyi, nauczycielami miejscowymi są PP. Biliński i Domański. 
Stosownie do potrzeby, usposobienia i wieku uczniów podzieloną zo­
stała szkoła polska na dwie klassy, wyższą i niższą.

W  pierwszej jest czternastu  , w drugiej dwadzieścia jed en  
uczniów. Klassa wyższa chodzi do College Henri IV i umieszczona 
jest tam w trzech oddzielnych klassach, podług usposobienia uczniów 
ją  składających, a obadwa oddziały miejscowe są przedmiotem szcze­
gólniejszych starań pod względem polskiego ukształcenia. Jakoż, 
Dyrektor, P . Ludwik Mierosławski i dwaj wyżej wymienieni nauczy- 
cielę zajmują się wyłącznie przedmiotami polskiemi. P . Pfejfer po­
wtarza i objaśnia w języku polskim nauki wykładane w C ollege, a 
znany w świecie naukowym towarzysz Pestalozzego P. Szmid , wy­
kłada nauki matematyczne. Urządza się w ogrodzie szkoły gimnas­
tyka , a P. Stefan Grotkowski ofiaruje uczniom lekcye bezpłatne 
muzyki wokalnej , która obok wykładu religii przez kapłana szkoły 
Xiędza Borkowskiego, przyczyni się wielce do kształcenia moralnego 
dzieci polskich Towarzystwu powierzonych.

Towarzystwo zamierza uzupełnić inslrukcyę miejscową w miarę 
potrzeby uczniów i funduszów.

Pod względem karności, szkoła polska doświadcza systemalu wy­
łączającego wszelkie kary poniżające, i już dziś przytoczyć ją można 
za jedyną szkołę, w której z młodzieżą polską obchodzą się jak  z lu ­
dźmi bez żadnego nadwerężenia, owszem z korzyścią karności.

Do wewnętrznego zarządu gospodarczego szkoły i macierzyńskiej 
pieczy, Towarzystwo wybrało P. Erazma Kwaskowskiego, kapitana 
wojsk polskich i jego małżonkę.

Na utrzymanie i prowadzenie szkoły wpłynęło po dzień lszy Sty­
cznia b. r .  z daru Posła Ledóchowskiego, ze składek w Emigracyi , 
od rządu francuzkiego , z kraju i z opłaty za uczniów przez rodziców 
lub opiekunów , fr. 53,997 cent 94. W ydano zaś w tymże przeciągu 
czasu fr. 33,432 cent. 6 5 ; pozostaje fr. 20 ,565 cent 29.

Jcslto jak widzimy summa nie dostateczna na utrzymanie 
szkoły przez rok w takim nawet stanie jak dziś jest, a cóż dopiero 
jeżeliby towarzystwo chciało uskutecznić swe dawne projekta, 
założenia jakiejś polskiej akademii ,  jak o tern chodzę pogłoski. 
W interesie przeto exyslencyi szkoły a szczególniej zaś w in te re ­
sie dzieci i ro‘dziców, życzylibyśmy aby szkoła była jak teraz tak 
i nadal przyłączona niejako do wielkiego francuzkiego zak ładu ,  i 
i aby starsi mogli doń uczęszczać, tam są bowiem nauki pewne, 
profesorowie stali ispecyalni.  Inaczej, jeżeli towarzystwo zechce 
zakładać osobną wielką szkołę polską, rodzaj akademii, urządzo­
ną podług systemu Pestalozzego który już upadł w całej Europie ,  
upadek tej szkoły nastąpi niechybnie a z nim strata pieniędzy, a 
co więcej,  strata nieocenionego czasu dla dzieci i zawód dla rodzi­
ców.

lY I A D O J I O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A *

Przeznaczenie żydów w wojsku rossyjskiem.
N. Cesarz Jego Mość Najwyżej rozkazać raczył : na p r z y s z ł o ś ć  przy­

jąć za stałe p raw id ftp przy rozmieszczaniu rekrutów  z żydów :
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I. M ałoletnich od 12 do 18 lat naznaczać do batalionów wojen- | 
nych kantonistów na dotychczasowej zasadzie.

II. Pełnoletnich, od 18 do 25 lat zaliczać do następnych szerego­
wych i służebnych rot :

a.) Do ro t nie szeregowych i oddziałów przy pułkach i artylleryj- 
skich bateryach armii.

h.) Do nieszeregowych i rzemieślniczych linijowych i garnizono­
wych batalionów, rozłożonych za granicami gubern ii, gdzie żydzi 
maja osiadłośc.

c.) Do wojenno-roboczych batalionów i rot wydziału inżyniernego 
i osad wojskowych, tudzież do czasowych roboczych rot w okręgach 
osad wojskowych.

d.) Do ro t ruchomych inwalidnych rozłożonych za granicami gu­
bernii gdzie żydzi mają osiadłośc.

e.) Na wakanse nie szeregowych i rzemieślników rang nie officer- 
skich : do żandarmskich dywizyonów i kom end, do artylleryjskich 
garnizonów, do ruchom ych, zapaśnych, oblężnych i inżyniernych 
parków ; do arsenałów, do ro t laboratoryjnych i arsenałowych , ro­
złożonych za granicami gubernii gdzie żydzi mają osiadłośc.

f . )  Do roboczych i łasztowych ekwipażów, tudzież do wojenno-ro­
boczych rot wydziału budownictwa morskiego.

g.) Do wojenno-roboczych rot wydziału dróg kom unikacyi, do 
komend posługaczy przy departamentach głównego zarządu dróg ko­
m unikacyi i gmachów publicznych i w zarządach okręgowych, za 
granicami gubernii gdzie żydzi mają osiadłośc'.

h.) Do komend policyjnych i ogniowych w miastach osad wojsko­
wych.

i.)  Do komend policyjnych wydziału cywilnego, które się komple­
tują z wydziału wojskowego.

k.) Do komend posługaczy przy domach cesarskiej wojennej Aka­
demii i Cześmieńskiego wojennego szpitalu.

/.) Do drukarń  wydziału wojny i zakładu mechanicznego.
III. Na tejże zasadzie rozmieszać po dojściu do lat 18 wieku, i tych 

rekrutów-żydów, którzy wchodzą do batalionów kantonistów wojen­
nych i nie przyjmą wiary clireściańskiej.

IV. Następnie rekrutów z żydów nie naznaczać wcale : do rot i od­
działów nie szeregowych, zostających przy wojskach gwardyjskiego 
korpusu i do komend posługaczy wszelkich w ogólności zakładów 
wojskowych wychowania , do batalionów kantonistów wydziałów ko- 
misoryatskiego i prowiantskiego, tudzież przy domach sztabu jene- 
lalnego, oddziału przybocznego J . G. M. kancelaryi i inżyniernego 
zamku. ( Tygodnik P etersburski.)

— Dzienniki francuzkie i niemieckie doniosły o ucieczce za granicę 
renegata Adama Górowskiego; ucieczka ta nastąpiła 24 godzin przed 
przyjściem rozkazu do jego aresztowania. Prywatne listy d o n o ra  iż 
rząd rossyjski dowiedział się jakoby Górowski dostarczył najwięcej 
faktów do dzieła pana de Custine. Jenerał Benkendorf, najpoufalszy 
dotąd doradca Mikołaja , miał być także destytuowany z jenerałnego 
naczelnika policyi cesarstwa.

—  W  tej chwili liczy się w całem Królestwie Polskiem 29 fabryk 
cukru z buraków, jako to : w gubernii Kieleckiej 2 , w Sandomier­
skiej 1, w Kaliskiej 3, w Lubelskiej 3, w Płockiej 3, w Mazowie­
ckiej 1 I , w Podlaskiej 5, i w Augustowskiej 1. ( Tygod. P eters.)

— Dnia 5 Kwietnia b. r .  um arł w Petersburgu, w 52 roku życia, 
Radca Stanu Jan Pacyfik Hube.

— Dnia 9 b. m. odbyło się-w Montmorency żałobne nabożeństwo 
za dusze ś. p. J . U. Niemcewicza i generała Kniaziewicza. Znajdo­
wało się na niem do 50 rodaków. Muzyka złożona z artystów pol­
skich przygrywała pod czas mszy. Kazanie miał X. Dumarsay, pro­
boszcz Paryzkiego domu Missyi Zagranicznych.

Ziomek A. Słowaczyński wydaje obecnie M a ł y  A t l a s  P o l s k i ,  dla 
szczególnego użytku Polaków a osobliwie młodzieży szkolnej. Atlas 
ten obejmuje następujące karty  :

1. Ogólny rys biegu wód i położenia krain Polski i sąsiednich Sła- 
wian.

2. Polska z oznaczeniem rozbiorów 17 72 , 17 93 i 17 95.
3. Polska w granicach 1 772 z podziałami według rozporządzeń 

kongresu wiedeńskiego 1815.
4. Królestwo Polskie.
5. W olne miasto Kraków.
6. Królestwo Galicyi i Włodzimierza.
7. Szląsk.
8. W ielkie Xięztwo Poznańskie.
10. Prussy Zachodnie i W schodnie.
1 1. Część północna krain polskich w cesarstwie rossyjskiem 

( L itw a).
12. Część południowa tychże krain (W o ły ń , Podole, U kraina).
Na każdej karcie znajduje się krótki opis statystyczny i history­

czny kraju który przedstawia : wszystkie znakomitsze i sławne miej­
sca są wyszczególnione; nazwiska są polskie z przyłączeniem w na­
wiasach napisów cudzoziemskich , jakie napotykać można nawet 
w polskich wydaniach. Autor dokładał starania, aby pod tym wzglę­
dem udoskonalić swoje dzieło. Karty są wyryte na kamieniu i kolo- 
ryzwane.

Wyszło już pierwszych kart ośm , nabyć je można za pośrednic­
twem Xięgarni polskich w Paryżu , a szczególniej w biórze Polski 
Malowniczej, r . de B a tto ir  S t . -A ndre  des A r ts , N° 13. Cena ca­
łego dzieła fr. 6. Koszta przesyłki płaci się osobno. W yszłe karty 
nabywać można płacąc za każdą kartę 60 c. Biorąc wszystkie wyszłe, 
opłata jest w stosunku do ceny dzieła czyli 50 c.

— W  Xięgarni polskiej (ruede 1’Echaudee n . 9 w Paryżu) wyszedł 
z druku K urs trzecioletni (1842 — 1843 ) Litera tury  Słowiańskiej 
wykładanej w Kollegium Francuzkiem przez Adam a M ickiew icza . 
Paryż 1844, in -16, str . xvi, 213. Cena f. 4, dla Emigracyi f. 3 c 25, 
z przesłaniem pocztą f. 4 .

Poseł Amancyusz Zarczyński, jeden z delegowanych, wyznaczo­
nych do zajęcia się wystawieniem pomnika ś. p . Fnanciszkowi W oło­
wskiemu , deputowanemu warszawskiemu , w nieobecności kolegi 
sw^ego posła Bohdana Zaleskiego, zawiadamia niniejszem , że pomnik 
ten postawiony będzie nad grobem zmarłego, w niedzielę, dnia 12 
maja, a to po Mszy Świętej na Smentarzu Pere-la-C baise, o godzinie 
1 lej z rana, odbyć się mającej, i na ten obchód szanownych ziomków 

zaprasza.

Paryż, dnia 9 maja 1844 roku.

Zmarli. &

Dnia 26 stycznia r. b. um arł w Angers , N a m y s ł o w s k i  Lranciszek, 
rodem z Mazowieckiego.

Dnia 3 lutego b. m. um arł w Angers, Brzym ek W awrzyniec*  
żołnierz z 4go pu ł. liniowego.

Dnia 15 marca umarł w Bourges, Baczyński W ojciech , w 67 roku 
życia, b. porucznik zpółku Legii Litewsko-ruskiej, rodem z W ołynia.

Na początku b. m. um aił w Paimboeuf półkownik F rnciszek  Obu- 
chowicz.

E rra tum . W  ostatniem  spraw ozdaniu z lekcy* Mickiewicza , poło­
żyć w  n a w ia s ie , zam iast : Doświadczyński -— H istorya w dwTóch 
rozdziałach.

G ierent Dziennika : J . W e r e s z c z y ń s k i .
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